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Glowne ajencye; we 
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Rękopisy nie przyjęte 
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Szanownych autor-ów 
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bie znaleśó w „Śieic\e“ 
wzmiankę lub rozbiór k ry­
tyczny’ swych dzieł pro­
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Przekształcając gimnazyum nowodworskie starał 
się K ołłątaj równocześnie przygotowywać,,, w szystko, co 
było potrzebueni do przedsiew/ięąia zamierzonej przęz 
komisyęi edukacyjną reformy akademii krakowskiej. 
Zbadał tez bardzo dokładnie tak usposobienia sąmyehże
profesorów, jak  również stan jej jiod względęni nauko­
wym i ekonomicznym. W yrozumiał przy tern starszyznę 
akademicką.,,,czy i w jakiej rozciągłości za uzyskanie 
potrzebnych od komisy] edukacyjne) funduszów gotowa 
popierać:'zam ierzony plan r.ęformy. W zystko to wyświe­
cił nąjgruntowniej w swem sprawozdaniu, nrzedło/onem  
komisyi i wskazał oraz; eposob} wzięeią się d.g, dziewa.

M im o1 częściowego już wdrłSSehiA myśli reformy 
akadem ii w sani) in Krakowie, było prźijprowadzenre- tejże 
z lnnogienii połączone Pudnóściam i. Komisya nie w ąt­
p iła  wprawdzie, żd" K o łłą ta j, k tóry  sam jej ofiadował 
usługi swdJt w tSj sprawie 1 trudnej i draźb wtfj, spróstS 
najzu]iełniej zadaniu, lecz uwzględniając wiek jegb młody 
■ i'uł"!lość jteszczS"wybitne stanowisko w hierarchii1 spo­
łecznej, zam ianowała osobną depu taeyę1,1 którr powić" 
rzyła zrćfbrmowanie naprzód wydziału teologicznego a 
następnie' reszty^akadem ii. M i czele 'deputacyi był Krzy­
sztof Bzemhek, koadiutor bigkujfstwa płockiego, ab lo  
składu jej woSżli ks. Józef Olechowski arcliidyakon k ra ­
kowski, Józtef B ogucicki, proteśbt'' akadem ii i Kołłątaj. 
Duszą całej deputacyi był K o łłą ta j. a!Igdy dzięki jego 
staraniom  udało się najpomyślniej zrefoi mowanie wy­
działu teologicznego, udzieliła mu komisya edukacyjna 
pod koniec 177$ roku ty tu łu  wizytatora akademii, upo­
ważniła g (j do podjęcia w j'ćj iińićmn wsźell-idi ezynnti- 
Sci tegb' urzędu i przepisała obowiązki z nim połączone.

Teraz przystąpił K ołłątaj z całą«spnężystośeią•; do bez,] 
zwłocznegOj wykonania poruczonej mu pracy.

Złiprzagł się tez do niej Jż pbdziwienia gódnym za­
pałem, w którym n ie 'o styg ł i na/'chwale naw ętf dwuie- 
nieb mozołowę^Hićąc bowiem wszystko na ]»ewnej bu- 

dowrać podstaw ie, m usiał naprzód całe uporządkować 
archiwum akademii, a potem przewertoyyaćne najzupeł­
niej, aby poznać' prawa", nadania i przj wilejfe' a oraz 
fundusze tej szkoły głównej..' Zaprowadziwszy więc na 
rażie niektóre mniej znąćzne odmiany w sposobie i p'o-J 
rządku wykładów akadem ickich a szCz^Mniej na wy­
dziale blozoticznym , rozdzielił całą pracę na trzy j^ze§CK 
Kajirzód zbadał liardzo dokładnie1 stan funduszów./ j a ­
kimi może jeszcze rozrządzać akademia!, j aby w\ kazał:, 
ile kom isya ędukacyjna będzie m usiała dodawać' z in­
nych źródeł na ;ej utrzymanie. Przystąpił potem do \vv- 
św Lecenia’ praw i pizywilejóyy a oraz dziejów akademii, 
poczynając od jej założenia aż do chwili zamierzonej 
reformy. Po załatwieniu dopiero,' olm tych czynności waż- 
nydi ułożył gruntowny plan. w którcm ze^aw it wszrsK 
kiej odmiany, jakie poczynić wy padnie, \\ naukach i dśo- 
baćli. Kozwa/ajac dziś bo£ upr/.edzeniąi tygrom podjętej
i v \ konane.i p r/ez  Kąłl itaja w ciągu dwuleda p rac ję
trzeba, rzeczywiście1 gądziwiąć żelazną jego wy trwałość a 
oraz zdolności, których przy ton  złoży i dowauB. \ ,o n -  
trudzony pracował dżień i noc prawie,1'"ęlliiiawiając .Ąibie 
wśZelkiego wytchnienia, dokąd porućzgnegO nie dokonał 
dzieła. 'Gorąca jedynie milo£ć ‘ojczykiy i to pizekoiianie, 
że w wszechstronnem fvlko przekształceniu -całego, wy 
chowania publicznego spoczywa nadzieją, ‘pdrodzenia oj­
czyzny, mogły natchnąć do podjęciu się takiej pracy i 
dostarczać m u'.sił w jej dokonaniu a Szczególniej w ła'v 
niauiu się z trudnościami, k tó re 'śp o trk a ł na każdym kroku



—  222  —

I  j l i f c S E  t  r t ‘> 7 ;-r- / .v O
w ykazanie dokładne wszystkich funduszów akade­

mii i wyczerpujące opracowanie'- jej 4-wiekowycli dziejów, 
które były oraz dziejami rozwoju nauk i całego wycho­
wania publicznego w Polsce, wymagały wprawdzie,wiele 
mozołu, lecjZ nie narażały przynajmniej pracownika na 
tysiączne nieprzyjemności i fi*odpowiedzialność. Trzecia 
jednakże część roboty, t. j. plan odmian w naukach i 
osobach była dlań najćiernistszą, 1 puuieważ narażała go , 
z jednej strony na odpowiedzialność ciężką, jeżeliifcSku- 
tek pomyślny niej mwieńczy jego usiłowań, a z drugiej 
na narzekania i niechęć tych wszystkich, których albo 
m usiął usuna/rz  posad, albo nie umieści! w gjronie a k a ­
demików. W iedział o tem K o łłą ta j,ja  mimo to nie uląkł 
się ani odpowiedzialności ani możliwego narzekania na 
niesprawiedliwość, że usuwa ludzi zasłużonych od dal­
szych '•zynnośjii w zawodzie nauczycielskim. P racu jąc ' 
dla przyszłos&ł, niS troszczył się o chwilowe niezadowo­
lenie tych, kfóryCh ilfitkniST chociażby" i boleśnie”  nowy 
porządek rzeczy.-Chcąc bowiem cały plan,,r,eformy przer 
prowadzić we wszystkich szczegółach, nie mógł tegó po­
wierzać" ludziom, którzy za nadto zrośli się z dawnym 
zwyczajem i tvylj|m  uczenia, nj‘ przy najlepszych ńawęt 
chęciach mogli tOu- razu przejąć się obowiązkam i, jakie 
na każdego z profeorów  wkładał nowy kierunek wycho­
wania' publicznego. Kołłątaj przewidywał wprawuzie, ze™ 
na miejsce dawniejszych ąie y, zawsze znajdzie' równie 
zdolnych, lecz wolał uzyć siły świeże, poddające- się ła ­
twiej wskazanemu kierunkowi, uiz parać, się pieąstaniiie 
z iiawyknicniami, które mogły szkodliwie oddziaływań 
na całość planu naukowego. Jak  miś ile możno.śęi starał 
się dawnych profesorów zastąpić nowymi, tak był naj- 
przeciwniejśzy sprowadzaniu cudzoziemców na katedry, 
ponieważ dowodził słuszn ie , że cudzoziemiec chociażby 
nawet najzdolniejszy-gdecz obcy krajowi mową i obyczaj 
jam i, nigdy nie przywiąże p  doń miłością synowską, a 
jak  z interesu przyjmie katedrę , 'ta k  nie będzie' praco- 
wrał z taką gorliwością poświęceniem, jakifej po krajo­
wcach mniej wprawdzie zdolnych można,, się zawsze spo­
dziewać. Chcąc zresztą, aby jęz jk  ojczysty b.ył wykłado­
wym w akadem ii, nie mógł sie już z tęgo powodu 
oświadeżąć zą' 'sprowadzaniem cndzoziemępw na katedry 
wakujaęe.

Przedkładając komisyi edukacyjnej sprawozdanie 
z swych czynności dwuletnich wraz z prośbą o zatwie’r> 
dzenje całego planu reformy akadem ii, przedłożył przy- 
tem  i doskonale obmyślony - projekt rządu szkolnego, 
którym  objął wszystkie szczęble wychowania publicznego, 
poczynając od szkół początkowych czyli parafialnych ’ a 
końeżąc na uniwersytetąćh. W edług projektu tego miały 
być pod zwierzchnim zarządem komisyi edukacyjnej jako 
naczelnej władzy, kierującej calem wychowaniem publi- 
eznem w R ptej, trzy ókręgi naukowe, reprezentowane 
w trjjpch uiiiwęreytctach, t. j. małopolski, wielkopolski i 
litewski. Małopolska miała już uniwersytet w Krakowie, 
a Litw a w Wilnie, trzeci zaś' m iał powstać staraniem  
kom i.yi w Poznaniu. Okręgiem naukowym zarządzała 
rada czyli Senat akademicki złożony z rektora i wybra­
nych z grona profesorskiego, ęzłonków, który miał wy­
dawać podwładnym Szkołom s\Vó ’ poleeenią. '$ .’,pad ic.li 
wykonaniem czuwaj przez wysOłanie swych wizytatorów. 
W każdem  województwie m iała ‘ być szkoła wyższa wo­
jewódzka czyli wydziałow a, a jej jektorow i podlegać 
szkoły powiatowe czyli podwydziałowe, a tym znów szkoły 
poraątkowe,''czyli parafia lne.'r^ajw ażnitjsząjzęścia  ,całego 
projektu b jłp  postanowienie, że nikom u nie wolno wzbra­
niać przystępu do szkół, czem K ołłątaj chciał powoli 

-zbliżyć do siebie wszystkie warstwy społeczeństwa. 
f  Całą pracę- K ołłątaja w tizech wielkich foliantacli

zawartą poleciła kom isja edukacyjna zbadać- Ignacemu 
Potockiemu, który o niej jak  najpochlebniejsze wynurzył 
zdanie, czem też spowodował kom isję do zatwierdzenia 
wszystkiego. W uznaniu z a ś  zasług ‘położonych w zre­
formowaniu akadem ii nadano Kołłątajów ' ty tu ł pierw­
szego emeryta tejże,? ii pierwszym rektorem  akademii 
ziefonnowanej został Antoni bołę.dziowski, kanonik k ra ­
kowski, mąż bardzo gorliwy o dobro jej i nauk.

Jak  z jednej strony m iał K ołłątaj w uznaniu “ swej 
gorliwości zachętę do dalszej prajEy, tak  m usiał z drugiej 
równocześnie, niemal doświadczyć’ skutków niechęci i za­
zdrości tych, -ktoizjk od dawna krzywem patrzyli okiem 
na jego wziętość i s ław ę ' Nikt nie wchodził w rozbiór 
pytania, gzy którykolwiek z bogato uposażonych w clileh 
duchowny lub w Starostwa mógł w jakiejś przynajmniej 
»  wykazaC" sięTakieno 'jak  były prżćzfcń podjęte dla 
dobra powszechnego j)race,:lecz w szpey .brali mu za złe, 
że prftcująfc bezpłatnie na urzędzie wizytatora i zadłu­
żywszy się. z tego powodu. .Starał się równię nuym i to 
drogami wówczas utartem i o zabezpieczenie sobie do­
chodów na życie wygodne i na wspieranie drugich. Nie 
myślę tu go bronić bynajmniej, ponieważ wolałbym^ by 
i pod tym względem był się okazał wyższym nad owo- 
jćzesne znakomitości w Polskę. Nie byłoby go to ochro­
niło zapewne od pot\Varzv, jak  znana bezinteresowność 
i obojętność na wygody ,;ycia me uwolniły Lelewela od 
pocisków ludzi stronniezzeh lub powodujących się złą 
wiarą, lecz 'prześladowcy jego nie mogliby prgynajmmej 
wskazywać z tryumfem na to jako na ujemne ^ tro n y  
jego charakteru, aby potem w świat, w m aw iać, że- inte­
res' własiiy“ gnVował u niego nad miłością ojczyzm 1

Z powodu dzierżawy wsi Bienczyc , należącej do 
probostwa św. U loryana, w 'toczono mu obrzydliwj pro­
ces w sądzie biskupim, na który sprowadzono m ieszka­
jącego od lat kilku zdała od spraw publicznych biskupa 
Sołtyka.- Przeciwnicy Kołłątaja- odnieśli najzupełniejsze 
zwycięstwo , ponieważ rozdrażniony przez nich 'Sołtyk 
skażał g<T na u tratę wśżyitkicli beneficjów duchownych 
i na więzienie, gdyby się pojawił w clyećdzyi kruków 
skiej. Lecz tryum f ich nić był długotrwałym, ponieważ 
sam Sołtyk uniewinnił K ołłą taja , a jego oskafzycieli 
zhańbił w oczach publiczności; ich przyw iódł do
wezwania’ pomocy rady nieustającej; keóra osadziła >Soł- 
tyka jako obłąkanego w Kielcach. Sąd zaś prymasowski 
znióbł dawniejszy wyrok śtldu biskupiego zapadły-;'przeć 
ciw Kołłątajowi i nakazał zupełne um orzenie' te j sprawy 
Lecz przez dwa la ta  m usiał K ołłątaj dięzko doświadczać 
skutków nieprawości ludzkiej, cę go jednakże ni« od­
straszyło od dalszej służby publicznej.

Zreformowana przezeń akadem ia nie mogła z po-; 
wodu właśnie zajść ty,cli w sądzie biskupim rozwijać się 
w kierunku nowym. Uczuli to wszyscy profesorowie, że 
do dokonania, tak  świetnie zaczętpgo dzieła potrzeba im 
na, sternika koniecznie K o łłą ta ja , k tóry .najlepiej potrafi 
wszystko przyw ieść-'10,htdn. W myśl w i^-jednozgudnej 
uchwały wysłali w kwietniu 1782 prośbę, do komisyi 
edukacyjnej, aby K ołłątaja umocowała do kończenia, wi­
zyty. Tej prośbie stało się zadość,, a z końcem Czerwca 
stanął Kołłątaj znów w Krakowie,- gdzie wspólnie z radą, 
złożoną z 8 profesprów akademh dalsze przedsięwziął 
prage. 1 te były najpomyślniejszym uwieńczone Skutkiem, 
a wdzięczna akadem ia, dla której wizytator wyjednał u 
kom isji edukacyjnej potrzebne na wszystkię. wydatki 
fundusze, obrała go z końcem 1 78^ ;na trzy lata &wym 
rektorem . Topierany ufnością całego grona- nauczyciel­
skiego rozwinął Kołłątaj na tem stanowisku zaszczj tnem



—  223  —

najzbawienniejszą działalność. Trzyletnie rektorstwo jego 
było nie tylko akademii ale ię a te iu u  wychowaniu pu­
blicznemu nader uzyteeznem. Nie unosząc się nigdy za- 
rozumiałośeYą1; ze ktoś inny  nie może w tern lub owem 
mieć więcej doświadczenia lub mzleglcjsztr wiadomości' 
zasięgał zwykle zdania drugipbj. a dając wszystkim w so­
bie wzór pracowitości najwytrwalszejy zachęcał ich tem 
samem do współzawodnictwa w tej mierze. Wszędzie też 
okazał 'się ład i porządek a "O każdy < licial najsum ien­
niej wykonać, co mu porueVpno, szlo wszystko najpo­
myślniej. Mnożyły sie wykłady, utworzono i opatrzono 
dostatecznym funduszem szpital publiczny u św. Łazarza, 
udoskonalono cały wydział lekarski i oddział kliniczny, 
i spowodowano radę nieustającą, by skłoniła m iasta 
polskie*715* utrzymywania corocznie4 5 0  uczniów poświę­

cających się zawodowi lekarskiem u, przez co chciano 
pomnożyć w kraju  liczbę; zdolny* h lekarzy, na których 
mu dotąd zbywało. Założono przytem tsem iiiaryun i, 
w którem  kosztem publicznym mieli syf, kształcić przy­
szli nauczyciele szkól w)działowych i podwydziałowych. 
W szystko to powstało za jego rek torstw a- a najwymo­
wniejszym dowodem jego skutecznej działalności jest nie- 
zaw oilniejże po jego ustąpieniu powstały zaraz w aka­
demii nieporozumienia i spory . szkodliwe całości, którym 
um iał z nieporównaną czynnością zaradzać. G thby nic 
więcej nie był dokonał, prócz reformy1-'akademii i wy­
chowania publh znego, by łby ju; za to samo zasłużył 
na uznanie i wdzięczność narodu.
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Piijći królików nmiirytańskieh 
Rozpędziło zagoił' knvatvy 
Po Kasty lii żyznych błoniach, 
Krzyk i śm ięrć^p,,ich,m azakiem  ! 
Tam od Uurgos. Móntez d ’Uca, 
tlelfóiatlo, San Domingo 
1 Naraxi> już zniszczone,
\VijZ;y-stko stoi w opuszczeniu.. 
Pędzą Almiry,. tijzody ow.iee,,
Dęjtlzą ludzi, ehrześeyan,' dziec i, 
Wrare, żoifj-1,' córki,’'synów ;

( A d e  płaczą te p y ta ją :
„M atko! kędyż tak pójdziemy y...“ 
W P®ap,.z.doliyez już zbiegają.,. 
Maury, w dom py  wrącać radzi,
T nikt nie sinic (żajłjc im drogi, 

dSaui król nie śmie stawić czoła.
W Biwar, na ustronnym zamku 
fyosżla .„mntna wieść Podryga ;
Nie Inial jeszcze lat dwudziestu, 
Ale’,mężem czul sie iuż !
Humak co ,s\ę zwał Babieya 
'areał — już Cyd na nim pędzi, 

-lako Bóg na gromkim wozie.. 
Chmur — tak pędzi w dziki kraj... 
Już objechał 'swych łkasalów 
I zgromadzi! wszystkich razem 
A Mmiteż d ’Oeay -sprawi! szyki 
I|Ć gutowo /, wgogiijm w tan.
Mocny Boże !.. noga Maura 
Tam nie u ś iła  z 'bo ju  żywa.
Trzody owiec zrabowano,
Mężg, damy, dzieci, s łu g i,
W szystkie ciągną do swych gniazd, 
Wpliiej szczęsne. Pięciu królów 
M aurytaiiskićh; Don' Podrigb 
^/.td-ikrolow' I*on Fernando 
Powiązanych — dumny' .Cyd!
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Na tróhib zasiadł Fbrnaiido ’ 
Swych potldanymn^słucliać sk a rg i, 
1 tyci' karać, tych nagradzać — 
Bo ind żaden bez nagrody 
I bez kary tu nie żyje —
Gdy w żałobnej, długiej szacie
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/  trzystu ludzi się orś7,akiom'
Stawi Aimena przed tron 

Na najniższym stopniu tronu 
Tam przyklękła w .sw ej pokorzgy t 
Córii dumna hrabi Górniaz,
Tiik 'Fdżwodzi skarg ś\VT'ćli ż a l :
— „Sześć miesięcy już minęłof ' 
tjSfe^ę mieąiuęy wielki królu 
„Odkąd z ręki młodzieniaszka 
„Pinii s/.laolietiiyHijćióc mój !...
„Dztwy razy u stóp waszych,
„Cztery ą;azy wasz majestat

i" „Bwem królewskiein iirzyrzekl słowem 
„Sprawiedliwość przyrzekł mi —

*T (iJ aszczem jei nf6‘ (lóczeikała !'
,,ł szydurczOi mnie. \Yain, prawu,
„Krzy rOom mojiii-isię urąga 
,1'un poorigo ten z 'B iw ru  —
„ t ty  bronisz go OmWóIit 
,;Bo kto z t.woieli śmiałby dwdrzan 

7;!„AIścić się nad nim, pierwby zląkł sie 
?l', „Twej królewskiej zem sty ';sam ?!

- „Dobrzy króle*są na ziemi 
Przypomnieniem "Pinia Boga,

,5iŻli. niewdzięczni wiórnym ‘slugóni 
.(Sami nieeą ogień wojny 
„I nienawiść, i ,przekleństwa 
„Wy wołują - ,w dniach rozpaczy--. 
„Pdinyśl o tom wielki króln 

'i „f przellaczyć racz sie-rodhij 
„Której*skarga rozpaczliwa 
„Już « yiymtem Ci się. (St^ije^11
— „Coś 'wyciekła , toć wy liąezam,)!, 
Pzekl Fernando, — „lecz Ninibno 
D ość1 słów rwoich wysłuclialem ,
I dla Ciebie D o n  l l o d r i j g n  
t linę zacliować. i jak  'Izjsęaj 
O śmicwć jbgó, tali nigie . ju t r o * ’
0  pomyślność błagać liędżieśz!11

10.

Nigdy słuszpiej l e g ło ś  sławy 
Nie lirzmiał, jako Don Ilodriga, Jc 
Po pięć królów' Maurytaiiskioli,
Alainów' z Morcrei było 
■Jogo męztwa jiomnikami —
; gdy ślulaun i (irzy^ęgą 

YYazalami ieli uczyn"
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I (lo Banin zobow iązał, 
W szystkich znów odesłał eałycfi, 
1)0, ojczyzny Wielkomyślnie.
Gdy po dhigieh siedmiu leciech 
(I lat sto by nie " s tą p ił!)
KriiI .Fernando zdobył twierdze 

Koimbr£, co nrezwalczona, 
MuryjMiaszty najeżona 
Padła wreszcie pod razami,
Matce hiróęj/.świępjł korpie, - 

'Najwspanialszą \i niej moszeeT.. 
Przcll św iątynią tą  Rodrigo 
B ył na straży Osobiście, —
Tu wtasnemi dłoiimi król inu 
lyiiegz przypasął,, a królowa 
W łasną ręką do namiotu 
Królewskiego go* wprowadza ;
A Infantka Don’ (irraca
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Złote sama mu ostrogi 
Przytwierdziła i tak  mówi ■
— „M atko! M atko! co za rycerz ! 
„Piękniejszego nie znam — nie ! 
„O, szczęśliwe gminne dziewczę, 
„Co się. mOjże^bez obawy 

. „Podług swego obyczaju 
„Nim nacihsząC godzinam i! 

i;;A szc-ZfiAIiwsza jego żona 
„Które m atka mu sędziwa 
„Odda kiedjjsy odda chętnie 
„N ajp iękniejs i najlepszemu L “ 
Tak mówiła króla córa , 
Oczywiśció nie ustami, 1 
Kecz mówiła w cichem se reu ,
Żc aż pierś je j młofem biła...

i tu L

(C. d. n.)

K A L E J C i O S K O P
obrazy czasów i ludzi

9 T >:> : l iillT O h i-  ^ T  Tlprzez

B  B  R L I O Z A  S A S A .

(Ciąg dalszy.)

Noc była ciemna. Na ogniskach obozu naszego 
kucharze gotowali wieczerzę.' W namiotach gwarzyły po­
ufne-grona i brzęczały ■ herbatnie przybory. Odwiedzano 
się wzajemnie z namiotu do namiotu. Grona dam i męż- 
czyzn krążyły juzy bląsku ognisk pomiędzy linią powo­
zów, furgonów, liryk i koni uwiązanych z torbami do 
długich żerdzi i do wozów. Tłum  służby pokojowej i sta- 
jennej uwijał się. stosownie do potrzeby'chwili, Było tam 
i poczciwych wieśniaków nie m ahą których przezorniejsi 
dziedzice pociągnę,li za sobą transportem-,-sianh, owsa, 
piwa i prowizyi. Oryginalność)..tego obrazu nie m iała 
sobie rówmcj. T reść oiiego była pełną z^cia i rozmaitości.

O kroków dwadzieścia (mniej więcej) zaczynał się 
stan korpusu S a b a n i e j e w a , którego praw '0  'skrzydło 
zam ykał pułk A z o w s k i  piechoty. *) Wszyscy oficerowie 
tego pułku byli moi dobrzy' znajęmi, albowiem kw ateru­
jąc dość długo w naszym m ajątku odwiedzali nas bardzo 
często.

Najpierwszą u krańców Statui byłfi r o t a  2) poru­
cznika C l i o t m i ń s k i e g o .  a) Skorom się u c z e r t y  obo­
zowej ukazałoKpoznał m ię.przy  świetle, ogniska, posadził 
obok siebie na traw ie n i szklaneczką-) niewykwintnego 
c z a j  u ugościł. Nadeszło kilku starszych oficerów i roz­
lokowali s-ię na ziemi u ogniska. Pomiędzy mmi było 
kilku takiej wybitnej ekscńntryeznoścfy że mi stoją dotąd 
przed oczyma. Podpułkownik Z a c h  a r e w  i c z  naprzykład 
cóż to za komiczua figura! Długi jak  żerdź i równie 
suchy, z nosein jak flinta',', ktqj:Jj|przy każdej zmianie 
tem peratury hermetycznie bawełną zatykał z obawy 
k a ta ru ! Ileż to razy mcśmieliśmy się -.serdecznie ze 
strzępko w co mu z nośni'1'wisiały ,jako suplement do rudej 
i krzaczystej szcźępiny wąsów b o h a te ra ! O poczciwości 
jego wiele mówiong, co do mnie tyle tylko rzec m ogę, 
że był sim plex serem  D ci i skoro gębę otworzył i g łup­
stwo z niej leciało. Raźnym kontrastem  je g o  byli majo­
rowie D r e s  z e r u  4) i B i a ł ł o ^ p r .  6) Pierwszy młodyf 
przystojny i pełen salonowej ogłady. D ragi wysoki, lasko-

*) Dowód/,ca tego pułku T i u s a n o w  ożenił się z Polką, 
piękną Z o f i ą  S ' / ' o l a j s k ą .

'2) Kompania.
") Był później jenerałem  ilywi/yi.
4) Umarł niedawno, jenęrAlcnj dywi/yi.
5) Zginął w r. 1827 ua wojnie ź Perzyą.

diogiy twarzą w-jrazisty, pizesiąkł} Szlachetnością i do­
wcipom. ..On był poufnym przyjacielem każdego d o m u , 
pożądanym gościem każdego towarzystwa, wcieleniem 
przyzwoitego komizmu i niejadowitej' satyry; bo przy­
zwoitość: mieściła się w jego naturze* a serce pocż&iwe 
jadu nie zawierało.

Leżać- u ogniska Z ajfjh a r  c wr i c z napaplawszy do 
woli, ni w pięć ni w dziewięć, zachrapałUszczęśliwię. 
C li o t  mi ń - s k i  wpadł na tor służbowego dyalogu. D r e -  
s z e r n  zagaił krytykę, manewrów dnia tego, a B i a l ł o -  
z o r  śm iał się ironicznie, patrząc na obóz obywatelski 
i m ów ił:

—  Dziwni ludzie ! Włóczą; się za arm ią i cżego? 
To nie militaryzm owładnął nimi, ale szał dworszczyzny, 
któregom się w Polakach znaleźć, nie cbpod uewal. Ich 
rzeczą siedzieć w domu, pilnowa6< grzędy, ulegać władzy, 
(bo inaczej być nie m oże!) lecz nie nadskakiwać jej, fio 
to do niczego nie prowadzi i .. ni6szlfi,(łióEnie!

—  Przeciwnie! -  odezwał (się C h o t m i n s k i  —  
to się może podobąóńcesarzowi i zjednać.1 dla nich łaskę 
jego.

•— Ł askę? — przerwał B i ą ł ł o z ó r  — alboź przy­
stoi narodowi, co siebi!' szanuje ubiegać,.się,o łaskę nie­
przyjaciela ?

—‘ N ieprzyjaciela?-— zawołałem zdziwiony— alboż 
cesarz jest naszym nieprzyjacielem ?

B i a ł ł o z o r  spoji^ał znacząco na mnie i rzekł po 
Chwili:

— Dwa są rodzaje nicpizyjaciół. Jeden groźny,' co 
od razu napada i zali'1 a. Drugi s ło d k i, układny, co 
głaszcze, 'pieści, pochlebią, ą  zdradę w sercu knuje, jad 
w pocałunku zaszczepia, Pierwszy mniej niebezpieczny 
od drugiego,., Oto z obrazem tego drugiego cesarz! Jedzie- 
rię na lep jego słodyczy, spieszycie naj jego uściśnie- 
n ią . Ostrożnie! bo zatruje! ostrożnie! bo zadławi!

Nie mogłem pojąć przenośnego sensu ;Tycb słów, 
wyrzeczonych z pewnym rodzajem egzaltacji, jakiej 
nigdy dotąd w Ił i a l.łoz o r z e  nie postrzegałem. Kiedym 
roztrząsał w sobie com słyszał, wpadł ad iu tan t pułkowy, 
porucznik 11 u s a n  o w, *)' z naglącym rozkazem, żeby się

*) Synowifec dowódzey pułku;  zginął w r. 1828 przy sztur­
mie B r a i l o w a .
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bataliony podniosły natychm iast do m arszu i nic z sobą 
nie brały krom broni i patrontaszów z ładunkam i. Dwu­
dziestu ludzi z każdego batalionu miało zostać dla pod­
sycenia ognisk i zachowania pozornego ruchu w obozie. 
Najsrożej zabroniono było żołnierzom kaszlać;, chrząkać, 
kichać głośno, rozmawiać:, albowiem dowódzoy korpusu 
szło najwięcej o to ;'żeby  nieprzyjaciel myślał, ze oprócz 
rozjazdów i placówek wszyscy spią w obozie.

W  m gnieniu oka stanęły bataliony upod bronią nal 
całej linii i ruszyły w milczeniu na wskazane punkta 
koncentracyi. Artylerzyści poobwijali koła lawetów słomą 
i powiedli zaprzęgi w ręku do naznaczonej mety. Dywi- 
zya kaw aleryi, stojąca o werst parę. dalej nie potrzebo­
w ała , ma się rozumieć, tylu ostrożności, bo gwar jej 
ruchu nie mógł dojść do nieprzyjaciela.

W krótce zrobiło się pusto w obozie, pusto ną 
brzegu. P dżósta li1 'żołnierze zapalili swoje nosohrejki 
i usiedli kupkam i przy swoich ogniskach, zaginąwszy 
się w szynele.

Co do mnie przerażony byłem tein nićspodzianem 
odejściem wojska. Idea spisku poru,vyła trwożnie mySl 
moją. W yobrażałem sobie, żę to był już początek bun­
towniczych ruchów, W :to bvła wstępna sćena krwaweg'ó 
dram atu rewolucyf i krolobójstw a!

Żeby m znał podówczas, zbiorowy'-' uspośhbieuie żoł­
nierza, nie trwożyłbym łm  tak dalęe.e. albowiem pokazało 
się późnięj, że żb^śtrony  żołnierza żadiie cesarzowi nie 
groziło niebezpieczeństwo. Ale ja  nie wiedziałem o tern 
i wiedzieć nie mogłem. Łatwo więc wyobrazić .^bawę. 
moją, przerażenie, bA.,nawęt wyrzut ś.pmienia. Tajepinica, 
k tó rę '’ nosiłem w sobie;, gryzła mię w ew ąątrz, Ijóęzyła, 
jakby  się cbciala wyjawić koniecznie na zew nątrz, 
wyrwrać na swobodę.

Zbiegłem zoj Stromego brzegu ku rzece. Usiadłem 
na głazie. Pocżerpnąłem lis ty ; wody. P ierś .pałającą od­
kryłem  nocnym powiewom. ^Spokojniej zrobiło .gię we 
mnie. Spojrzałem przed sobą. W cesarskim- stanie; cicho 
i głucho. U ognisk majaczą grona milczących cieni. Za 
to w pałacyku carskim ruch wielki. Wchodzą i wychodzą. 
Przy rz&Śistem oświeceniu ganku widno żołnierzy na 
straży, ljągncty lśnią jak  ostre promyki. Późno ju ż , 
a  cęsyąrz nyyspi jeszcze. Wszyscy więc czuwają. Tem 
lep ie j! pomyślałem. Ale dlaczego pzuvrają ?

Nagle posłyszałem ztyłu nad sobą głośj' wołające1 
mię po imieniu. Pobiegłem. Zastałem  wifelką niespokiłj- 
ność. Nie wiedziano gdzie jłfetę podziałem i wyobrażano 
sobióhBóg wie jakie okropności.

WszySey* byli bardzo zajęci nagleni wystąpieniem 
vf pole korpusu S a b  an  i e j e w a. H. T y s z k i e w i c z ,  
W.  S a r n e ć k i  i A. B ł ę d o w s k i ,  ludzi<U Wojenni ni,, 
widzieli w tem  nic nadzwyczajnego.

—  Zwyczajny manewr obchodowy —  mówili.
L eczt p. M. S a r n e c k i ,  kręcił g łow ą, jakby się

cżegoątjniedobcego spodziewał. I uważałem, że nie był 
spokojny.

—  Wietrzę.-,^coś takiego —  mówił — 'et> mi się 
nie podoba.

—  Goz naprzykład? — pytał m arszałek hajStMsKi 
W o ł o d lc o w i c z.

—- W yrazić nie miigę, ale '^tj ^ ię  ‘cłiś gb.tuje złego 
w powietrzu, to peWna.

—  Deszcz, g rad , burza 'zapew ne, bo cóż innego^ 
przerwani żartobliwie ‘ II. Tyszkiewicz.

— Deszcz nie „deszcz, grad nie grad, ale za burzę 
nig ręczę. Mozo to ja  burzę przeczuwam.

W niektórych namiotach było ciemno i cicho.
Spali. W naszym i w sąsiednich nikt nie m yślał o spo­
czynku , choć się niejedna powieka sennością kleiła.
Jakieś przeczucie zdawało się ciężyć na wszystkich. Co 
do mnie,, byłem trapiony oczekiwaniem cze-goś straszli­
wego. Lada łoskot daleki, lada dźwięk wyrazistszy głosu 
ludzkiego, potrząsał} mną febryeznie'.' Kobiety szczebio­
tał} pomiędzy sobą. Mężczyźni o ćżemś rozprawiali. 
Palono fajki, różrywano się. w i s e c z k i e m .  T ak  prze­
biegło godzin kilka.

J  Na wschodzie szarzeć zaczęło. Świt oswabadzał
się z nocnej obsłony. W tem usłyszeliśmy wielki tum ult 
na przeciwnym brzegu. N ikt nie pozostał w namiotach. 
Wszyscy na brzeg ^wybiegli. Stan cesarski wrzał ruchem 
i gwarem. Żołnierze biegli do broni swojej w kozły 
ustawionej. Szykowarły się pospiesznie bataliony, pułki, 
brygady, clywizye. Słowa komendy odzywały się na różne 
tony. Starszyzna zwijała się na koniach. R ojeł szt,abowrycli 
i adjutanówY rozstrzeliły się na wszystkie strony. Konie 
cesarskie u ganku, on siadł, świta siadła — polecieli.

Zagrzmiały bębny na całej l un .  „Mar - gz ! "  zako­
menderowano wojskom. Lecz nim ruszyły z miejsca, już 
były ząątąkowane. Z frontu i z flaukowjjftzedł ...chmurą 
nieprzyjaciel. Gęstem,i §pJ"7 artylępyi uderzał. Kolumnami 
piechoty hajęigkał. K aw aleryą;,oskrzydlał. P a r ł gwałtownie-, 
z p rzo d u , z lew ej, z prawej strom a Broni się, cesarz. 
Grzmią j jego .hątpryo.-, I jego piechota trzyma sigi od­
pornie. I  jego jazda nie próżnuje. Nadaremnie'!. Gdyby 
żelaznym obręczom ściska, nieprzyjaciel gesarskie .zastęp). 
Rozwinąć ąie im nie daje. Iść naprzód nie dopuszcza. 
K otara  dymów i ognia zawisła nad ziemią i nic już nam 
widać nie było,, nic „zgoła. Gwar trlko  chaotyczny, 
okrzyki, łoskoty, tętenty^w strząsały  powietrze, a we 
mnie zam ierało ,s,ęrcę ,-pd przerażenia, albowiem pewny 
byłem , żę spisek wybuchnął i żej-juź lw o lu cy a  swe 
krwawe rozpoczęła dzieło R

Przecież nie było tak  na szczęściej+T1.Całej tej ko- 
medyi przyczyną było to ,-źe . S a b  a n i  Aj'ów, człek samo­
dzielny i wodz dbały o d o b rą 1 fam ę nie zechciał być 
pobitym oniine  przez cesarza fi wolał go sam pobić. 
Zam iast tedy czekać jego natarcia (jak było apriorycznie 
uchwalono w sztabie1),1 m achnął ręką  na dwWłskie fawory, 
zrobił marsż obchodoww. przeprawił się o kilka werst 
ni/oj [irze-z Bob i uderzył ziHelttŁftfTrci nieprzyjaciela. 
Skutkiem  tego manewru S a b a n  i e j e w A było to , że 
wygrał kompletnie batalię... za c-0 mu zmyto porządnie 
głowę i ódebrano korpus-

Że zmyto głowę.—  dopuszczam, bo wykroczył prze­
ciw dyscyplinie. Lecz należało poprzestać na tem i nie 
usuw-ać Wd korpusu jenerała  zasłużonego, którego m ili­
tarne zdolności używały rozgłośnej famy w szeregach, 
W szystkich zdziwiła wtedy ta  zbytnia surowość Aleksan­
dra względem ..człowieka, którem u zwykł tyle okazyw ać 
względu. Co do mnię,, nie Łdziwię. się jej bynajmniej. 
A leksander wiedział, ągyli raczej domyślał się o.jis.fnieniu 
c z e g o ś  groźnego dlań w wojsku. CJzuł się , w :>iebezpie- 
czeńśtwip; me wiedział tylko,., o stopniu tego niebezpie­
czeństwa}' ani też /kąd . kiedy i w jakiej .§ję pojawi po­
staci? Czy buntem  masalnym arm ii?  czy pokuszeniem 
się jednostki na jego życie, trybem  D a m i e n ’ J a k o b a 
O je  m e n t ,  luli B a  yą . i l l a c  "a? czyli wprost rowolucyą. 
pałacowrą, podobną tej,, która go pov§topniacb krwią ojea 
zbroczonych na tron rosyjski wprowadź la.

“ .T akim  sposobem nastrojony nie mógł 011 nie do­
znać wielkiegb przerażenia, gdy S a b a n i W j e w  natarł 
nań niespodzianie na czele wszystkich sił1''swoich wbrew
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wyraźnej in stru k c ji, jaką z jego sztabu otrzymał". Była 
to rzeczywiście straszna dlań chwila, której zapomnieć 
ani też prze,baczyćr:.Saba n i e j  e w u nie zdołał, bo mu 
na taki czyn nie wystarkzyłooszlachetności. »

A jednak , ' Sąb ’a n i e j e w  był niechcąęy zbawcą 
c&|arzqAtej nocy. Pokazało sję później, żjgg trzech pułko­
wników, P  e st, e 1, A w r a m o w  i jeąże^ę jeden , którego 
nazwiska nie pam iętam — mieli się przebrać za prostyjch 
żołnierzy ,'stanąć na warcie u sypialni cara i zakłóć go

w nocy-bagnetami. Manewr 'S a b a  n i e j e w a  przeszkód? :ł
tem u ich zamiarowi. '*} ’ " " Ifi. d. n.l
 -------

*Y |W r. 1841, był w .Cbęysunig gnbernatyręm jenerał W łn -. 
d z i ' m i e r z  P e s t e L  inłpdszy brat konspiratora. Z powodu, 
At mialtjip wtedy jjjsżcze wiajątek w Cfiersbiiszezyźnie, 
odwiedziłem Chersoń i poznałem jgfierala P e s t e l a ,  a żo 
był uprzejmym, ukHztałfionyir i nadep miłymcczłowiekiem, 
łatwo się. doń pijzywiązaieijn i tak szczęśliwiej że nic bez 
wzajemndśoi. Będąc za młodym w epoce istnienia spisku, 
n ieonó^l o n , ma się rozum ieef byc ińic^owariyin. Wiek; 
mi jednak ciekawych rż^ozy o s p i s k o w y c h  opowiedział.

kl>i l id iz d u .in  i7>7\T ) |v 1 l.ł .tV'U;'rj(fO‘.;iO/|
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1 Należałoby tu przytoczyć także sławną w ,̂ 1 Jol li1' 
apostrofę do Aoltaira:
'.iGzył błogo śpisz, Wolterze! a śmiech twój ohydny 

Czy jio twych bladych kościach dotąd przelatuje? v  
Ale dosyt- przytocz/eń; ^odsyłam wńsClo poem atu 

francuskiegoVł , którego żaden przekład a tern bardziej 
bezrymowy n ie ' m oże11 oddać siły i czystości. Jednak, 
inówiąń o Ilolli, musze jeszcze jeden ustęp podać, jako 
dowódJgłębokiego poczucia natury, cechującego p o e z j i  
M ugseta, równie jak  Lainartina. Rollaj zrozpaczony, ma 
odebrać sobie życie; ale zanim truciznę w ypije, raz je ­
szcze zagląda jirzćz' okno i woła:

„Królu■•'Swiatajśo słońce! Ziemia ći kochanka,
Śnieżny brat twój przy boku uśyjfia ją  twoim.
O tyśnwiecznńj dla siebie zażądał m łodości,
Abyś piękność mógł' w łotobziem i przelać w ieczną!
O wy tam lekkiein skrzydłem leća.cA'jaskółki. 
Powiedzcie mi,, powiedzcie, skąd mi dzisiaj uinrzńć? 
Okropne samobójątwę)!... O gdyby mieć skrzydła!...
W  przezroczystym błękicie chciałbym je rozwinąć! 
Powiedzcie, .ziemię, n ie b a .— czoinże jest jutrzenka?.. 
Dla'cztjgoż się świat stąry z każdego dnia cjpszy ? 
Powiedz zielona .t-rawo; powiedz, ciemne morze,
Kiedy jzorzą poranku rum ieiii7się niebo 
Jeżeli wy martweipi, cóż w wa,s,jąst takiego,

'.'•Go sercem wstrząsa, liaszem i gnie nam kolana?
O ziem io! z twojem słońcem, ktuż ciebie poswatal ?
O ciem twe nucą ptaki, nad.c^em  rosa płacze?
Czemu z uczuć miłosnych dziś mi się .spowiadasz ? 
Czegóż odemnie 'chcecie', już' konającego ? •:

Nie trióbaby1’jednak1’sądzić o drugim zbiorze poef" 
zyi Alf. de"‘Muśś'et jirzytoćżonyrh tu poważniejszych 
ustępów Roili ani też z :jegó"No;ćy, k tó rp jśą  może naj- 
Iiiękniejszeini a z pewnośćią najnainiętniejszeuii elegiami 
miłośnemi, które kibdy wyszły nie z pióra, ale z^serBa 
jakiegokolwiek bądź poety. Są, i mne wprawdzići wiersze 
Musseta jako Stanceśrlla  MaJibran, TJner bonne forhm e, 
Sur la naissim m  dn Comte (M P atis , fiów Alw rp TĘsptitr 
en Dieti , k tóbA są prawdziwymi klejnotami poezyi liry­
cznej francuskiej1 tak  pod względem uczuĆia i myśli jak 
pod względem' ■' fo rm y, lubo rytm  nic tak  jest roz­
maitym. jak w litworach W iktora Hugo. Ale Autor po­
wieści hiszpańskich '{Coutcs- d' E spai/m ) i „Ody do ksi/J- 
życa-1 zachowa! i w tym drugim okrefeie ową żyłkę s/F 
tyryczną i humorystyczną i po części o w ir nie zawsze 
przyzwoitą rubaszność, k tóra była największą zaletą jego 
pierwszego zbioru. N am om Ą t Mcirdoche, D npont et D u­
rand, ,Sdv\ą, Simonfi, jją najpiękniejszymi płodami owej

niezrównanej fantazyi, k tóra posługując się z kolei formą 
Bajrońską Don Ż uana, lub wieyszem dawnych francu­
skich, saty ryków , była najwięęej wówczas podziwianą i 
stanowiła wziętość po e ty .,Niektórzy, do których się. liczę, 
uważają^ Musseta za najprawdziwszego, nie chcę, mówić 
za największego poetę francuskiego w naszj . wieku. 
Sąd ten ni ezadzi wi  tych ^ którzy zastanowią się nad 
tern, ‘źe poezyą powinna być p rm le w sm tk ie m  objawem 
sierra ,’piśzficego a zarówno objawem społeczeństwa wśród 
którego żyje p iśzącr! a. podwojnętuu fęmu warunkowi 
w zupełności" za.fośyA uczynił Alfred de MussęG Dzieła 
jego prozą in;:;iiśarie, bądz to A p r ż y ł o w i  a d r a m a t y ­
c z n e ,  tiądź k rvt.yezne ‘ artykuły, bądź nareszcie wię­
kszych i mniejsZj'cb rozmiarów jiowieści. a mianowicie: 
M  Ciritfession d’un enfani <lu śićcle śą uzupełnieniem 
jego poezyi.1 Kto je  przeczyta,''ten pozna i pokocha po­
etę, ganiąc go często ale z uśmiechem pobłażania i 
współczucia —  a zarazem ten poznSfG pokocha społe­
czeństwo francuskie.1 żałując jego wad i niedostatków, 
a nie mógąfe się powstrzymać od pewnej sympłityi dla 
tak  żćpsutegO al e’ t ak dowcipnego, tak szczerego, bąk 
serdecznego w grulieiblrińrodu. Niestety, Musset nie przy­
czynił się do naprawj- tych wad i niedostatków, których 
był przedstawicielem i ofiarą," a sceptycyzm jc&o nie 
lepszym był Lod kosmopolitycznej doktryneryi innych 
poetów. O te dwa szkopuły m iała Się rozbić ibrancya. 
Czy krwawa nauka ostatnich lal wyda swo-jcGiowoceG; 
Gzy jirzyklad Polski odradzającej się. moralnie z upadku 
polityC/jiego posłuży, póki czas jeszcze. Francyi coraz 
hardziej upadającej ?.

pytanie [ prżyązło.ść, odppwic, bo dotąd oprócz 
„Strasznego ro k u “ W iktora Hugo,) który zresztą; nie we,., 
wszystkiem odpowiada zadaniu, jakiebyśniŁ-zakreślili 
narodowemu jióematowi, nic nie widzieliśmy we współ­
czesnej literaturze,, coby kazało się spodziewać zmiany 
na lepsze pod tym względem. My tym czasem , ciekzmy 

l.się że chociażby współcześni i przyszli wierszopiśówie'' 
nasi nie szli tą  sam ą drogą1, co ich poprzednicy, mamy 
juz w poetach pierwszej połowj* stulecia naszćgo skarb 
niewyczerpany moralnych, \ siły narodowej,
uczucia patryotycznegOj których żadbhi despotyzm, żadne•' 
nieszczęścia, żadne pokusy nier,zniszczą, przeciw którym 
samo piekło przeważyć nie będzie zdolnę.

Nipraz już było powiedziane®). M  po.,r. 1830v naj­
więksi poeci miśi, pod wjdywein okolicznąści, zmienili 
w części albo rjn zej zrozumieli lepiej stanowisko swoje, 
stali się wieszczami narodowymi. Określono wymownie 
odrębne to stanowisko ; ' opisano wpływ niezmierny, jak i
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wywierały dzieła wygnanych szczególniej poet m  na uspo­
sobienia .jpałego narodu; wykazano ż e ^ a je  życie narodu 
skupiło się p raw iS  w poezvi; ze streszczenie historyi 
Polski tych lat ds\ udziestu je s t  streszczeniem jej poezu 
w t}m  samym przeciągu czasy, z dołączeniem opowia­
dań nąiąroższego, prześladowania w krajn  i,,sporów po­
litycznych na em igracji. Nie ,potrzebujemy się. nad teni 
rozwodzić. Każdy sam  potrafi najlepiej, .osądzić całą ró­
żnicę zachodzącą między tą  nąśzą poezyą narodową a 
pftezyą hum anitarną i postępową Francuzów. lubo tak 
jedna jak  i drugd miały'-wApóhią ćeclię ujmowania ży­
wotnych zadań i zstępowania mi pole działania polity­
cznego. N atdm iast chcielibyśmy naznaczyć pojedyncze* 
podobieństwa i wspólne oddziaływania, jednej poezyi na 
drugą; w tej epocF'fiajserdbćh*niejsźego 'frrat&ćstwa mię­
dzy dwomaj narodami

Już powiedzielfśmy^że sprawa polska podczas’ po­
wstania i na początku femi^racyi natchnęła prawie' 
wszystkich francuskich poetów. Później jekzczć '’d:(ly MhSp 
kiewicz ogłosił ̂ K sięg i narodu i pidlgrzy mstwa polskiego11 
(nie mówiąc o b Posłaniu do braci wygnańców Brodziń­
skiego, k tóre nie było zimnem przez Francuzów), dzieło 
to*natchnęło Lai/iennego, owfiigo kapłana rewolucri. m i­
łośnika ludzkości. któr\ w sławnych Pałolrs_-' cTnr 
Cnn/anti naśladował Mickiewiczowską forli'ie- 1 trzym ał 
sio jej w następujący cli dziełach pbetyc/no-po-
lity cznyeh. Ale o narodowości^ o przeznaczeniu Francyfij
0 obowiązkach względem ojczyzny, o tem tfsPystkiem 
co jest duszą księgi Mickiewicza,1 nie ma tu ani wzmianki. 
W alka l u d u  przeciw nieprzyjaznym sobie kastom, wy- 
mowme wołanie o rówmość wszystkich ludzi wobec B ógaj 
zastępują równie1 "ńbszerny a daleko logiczniejszy i ła?J 
twiejszy do urzeczywistnienia ideał dążący !’;do uszczęśli­
wienia ludzkości przez uszczęśliwienie liatodu. Inni jd- 
szcze znakomitsi pisarze' tegożbókfesu ulegali wph wowi 
Mickiewicza. Dośyć wspomnień o pani 6fe\jlR2 Maml, 
która- 2  podziwieniem rozbierała jego D z i a d y  i o panu 
M iclielet, któi'y jako kolega Mickiewicza w kolegium 
franeuskiem znał go osobiście i uchy lał przed nim •fizoło 
z należytem uwielbieniem. Oóż dopiero mówić ;t> lir. 
M ontalem bert, który śąm przetłum aczył „Księgi narodu
1 pielgrzym stwa,11 i od tego czasti s ta ł sio tak  lifdzinor-

dowanym, tak  wy mowm m , tak natchnionym obrońcą 
sprawy polskiej, żd jego niektóre broszury i mowy o 
Polsce- razem z pismem J. J . Rousśeau co? R z ą d z i e  
p o l s k i m ,  cliętuiebvm nazwał dziełami jakiego wieszcza 
narodowego pi dskiegó

O wpływie ^Mickiewicza na » umysły francuskiej 
publiczności, podczas jego kiifśów. bądz przed Towiani- 
zmem. bądź po Towianizmie, byłoby wiele do powiedze-i 
nia, alfy nie wchodzi to w obręb naszego przedmiotu. 
Tam  zaś Mickiewicz nikogo z francuzkicli poetów nie 
naśladow ał,ha;. w tymnokresie uwolnił i się najzupełniej 
nawet od przypomnień Byrona i . ■G-ifthegó:1 dosięgnął 
szczytu rozwoju własijego! geniuszu poetycznego i dziel­
ności twórczej w poemacie litewskim. Nie dziwią isiĄ  
tem u że po „Panu Tadeuszu41, poeta zamilkt. ho po ta- 
kieni arcydziele^ nie mógł juz wznieść się''wyżej.

Ale wtenczas-właśnie, obok. riągloBtśpiewającyrh i 
coraz bardziej poważniejących Bohdana Zaleskiego-'i Se­
weryna Gaszezyńskiegb, ukazali -się nowi poeci. Nie mć ■ 
wiąc o młodo zmarłym, a zanadto przećenioim n przez 
przyjazd Adam a, Stefanie,(Gorczyńskim . Juliusz Słowa­
cki wśród pow'-sze<'hnęp-obojętnośoi' lub niechęci. Zygmunt 
Krasiński — bezimienny i nie odrazu także zrozumiany, 
dodali poez-yi polslFąji wdzięku i ducha, podnieśli ją  do 
sfer nie wszystkim narodom przystępnych, idealnych, 
tajemniczych, mistycznych, do których unosiła olm wy­
obraźnia niezrównanej potęgi, nieznanego dotąd polotu.

Poezya od r. l t ta p  uosabia isięl we Francyi w Al­
fredzie de Musset, w Polsce ;zaś» w tych obu w o d z a c h ,  
których ani chwilowe n iep o ro zu m ien iaan i stronnicze 
wielbicieli ich dzisiejszych uprzedzenia. rozdzielić nie 
«ą w Stanie. Słowacki był p rorokiem , kiedy chciał tę 
ich nierozdzielność wyrazie w pięku, m mycie o dwocli 
braciach L e l u i i i  i F o l e l u m .  Byli różnego usposobie­
nia, rożnych może w danej chwili dążności, ale te dwie 
b ra tn ie  dusze miały więcej międzyi nsobą styczności jak 
różnicy... q m lis  'dećet., esse \sororum. Chociaż Juliusz, na­
zwał raz nie bez dumnej, pogardt Z y g m u n tao sz lae  hc i -  
q jan ij » marzy! że „zan im  pójdzie lud", my dziś*odpo­
wiadamy : mu wierszem Zygmunta „z szlachtą polską 
polski ludi1. a widzimy w ich połączonych postaciach 
dwulicowy posąg całej i uierozdzielnej ojczyzny.

>>&! d. u.) '

os 'fOWOlJ 0 p r z y w i l e j a c h  i ceremoniach
w świecie dyplomatycznym,

napisnl

dr. d li S X A. Vi 11O K Z k O W S K l.
(Ciąg dalszy.)

Drugim  wypływem extorytoryalności posłów jest 
t. z. p r a w o  k a p l i c y ,  t. j. przywilej wykonywania 
swego kultu religijnego ze współudziałem duchownego 
i sług kościelnych, nawet gdy religia posła jest w pań­
stwie zakazaną. Poseł więc może sobie urządzać w swym 
domu mieszkalnym kap licę , utrzymywać w-ła.ściweg'0  
duchownego i gdy dawniej do tej kaplicy dozwolonym 
był tylko wstęp dla rodziny posła i jego współziomków, 
dzisiaj nawet poddam naństw a, w którem misya jest 
sprawowaną, m ają wstęp dozwolony wbrew żądaniu Kal- 
tenborua. Wyjątek stanowi tylko Rzym, w którym kato­
likom nie wolno je s t odwiedzać protestanckiej kaplicy 
poselstwa pruskmgo. Wszakże zarówno kaplica jak  i od­
bywanie w niej nabożeństwa nięzem na .zewnątrz odzna­

czać się wybitnie nie powinny i dlatego zabronionem 
jest użycie dzwonOw i urządzanie proofisyi.

Ponieważ poseł w czasie, sprawowania misyi, będąc 
na obcem tery ton  uiu uważa się za przebywającego 
w swojem państwie, przeto nie może on podlegać sądom 
obcego państwa i na tem polega jeden z najważniejszych 
przywilejów posła: w e j ę c i e  z po-1 c y w i l n e j  i k a i -  
n°j j u r y s d y k c y i  i s ą d ó w  p a ń s t w a ,  w którem 
przebywa jako poseł. Skargi cywilne przeciwko posłowi 
powinni być załatwione w drodze dyplomatycznej, przez 
odniesienie się do władz sądowych państwa którego posoł 
jest poddanym. W razie popełnienia przestępstwa przez 
posła może mu być udzielouem napom nienie, dwói prz\ 
którym jest uwierzytelnionym moźegŹądaĆ' jego odwołania
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a nawet może być aresztowanym, gdy dopełnia knowań 
dla jednostek lub państwa grożących. Niektóre dwory 
odmawiają posłowi pasportu aż do zaspokojenia długów 
cywilnych. Tak uczynił w r. 1772 rząd francuski wzglę­
dem Barona v. W rech m inistra Hesseu ^asse lsk iego . 
W roku zaś 1668 dwór holenderski w areszcie osadził 
pewnego posła za długi. Również w r. 1708 ambasador 
rosyjski Matińcow został z tejże samej przyczyny uwię­
ziony w Londynie, a w roku 1765 z inieyatywy posła 
d' Eon de B eaum ont wytoczony został proces przeciwko 
posłowi hr. de Guerchy obwinionemu o otrucie.

Posłowie dyplomatyczni dawniej posiadali zupełny 
przywilej wykonywania c y w i l n e j  i k a r n e j  j u r y s -  
d y k c y i  nad swoim orszakiem. Dziś jednakże przywilej 
ten został o tyle przynajmniej ograniczony, iż posłowie 
wykonują wstępue ty lko \ procesowe czynności, legalizują 
ak ta , poświadczają umowy, m ają d y scy p lin a rn i władzę 
nad orszakiem, w Turcyi zaś i w państwach zaeuropej- 
skich mają posłowie pierwszei i drugiej klasy zupełną 
jurysdykcyę sądową nietylko nad orszakiem ale i nad 
współziomkami przebywającym i, ponieważ prawa miej­
scowe nie odpowiadają pojęciom cywilizowanych narodów, 
a nadto ponieważ władze miejscowe nie dają rękojmi 
bezstronności sądu z powodu nienawiści do Europej­
czyków.

W końcu z tytułu zakrajowości posłowie dyploma­
tyczni nie ponoszą wielu ciężarów i op ła t, Które obcią­
żają miejscowych. 1 tak dom posła nie daje kwatery 
wojskowej, rzeczy jego nie opłacają cła itp.

Prócz tych przywilejów członków dyplomatycznego 
ciała, ambasadorowie jako reprezentujący osobę swego 
panującego m ają prawo;

I. urządzania baldacliimu w swej -sali jako wyo­
brażenia tronu;

1L. nakrycia głowy w obec pannjącego przy prezen- 
tacyi na pierwszej audyencyi i po przybyciu na obcy 
dwór;

III. jeżdżenia w sześć koni i odbierania honorów 
wojskowych;

IV. odbierania pierwszej wizyty od ciała dyploma­
tycznego ;

V. odbycia uroczystego wjazdu i uzyskania uro­
czystej audyencyi, tudzież otoczenia siei. strażą wojskową.

VI. Małżonka ambasadora ma t. z. p r a w o  t a b o ­
r e t u ,  t. j. zajęcia miejsca w obec cesarzowej i królowej 
kiedy ta  uśiędzie. Legaci nuncyusze długi bardzo czas 
mieli przywileje upoważniające ich nawet do zwoływania 
konciiiów i przewodniczenia im , zatwierdzania biskupów, 
rozdzielania urzędów kościelnych. Gdy zaś posłem był 
kardynał, przywileje jego sięgały jeązcze dalej. Już od

czasów reformacyi zaczęły te przywileje być coraz szczu­
plejszymi, a w r. 1785-' w cesarstwie niemieckiem znie­
sionymi zostały zupełnie.

Przywileje te służą posłowi ze względu na jego 
misyę dyplomatyczną a nie z powodu jego rodowego, 
majątkowego stanowiska, tudzież wykonywane są tylko 
nk miejscu misyi, w calem zaś obcem państwie używają 
bezpieczeństwa osobistego i pewnych honorów.

Ponieważ usposobienie^człowieka, jego myśli, uczu­
cie ń skłonność wewnętrzna objawiają się tylko za pomocą 
pewnych fonn i zewnętrznych objawów, przeto w ogóle 
w stosunkach ludzkich wyrobiły się pewne towarzyskie 
formy,“ mające wyrażać wzajemne usposobienia, przyjaźń, 
szacunek lub obojętność. Formy t< są Daturakiym wy­
pływem wewnętrznego stanu ludzi, którzy ze sobą obcują, 
dlatego istniały oue zawsze i wszędzie we wszystkich 
społecznych zakresach, w towarzystw ach, w kościele, 
w państwie i na dworach. O ileuformy te mają na celu 
okazanie uszanowania i przyjaźni lub oddanie czci i ho­
noru ,ustanowią zakresy c e r e m o n i i .  W stosunkach poli­
tycznych , na dworach i w dyploinacyi z konieczności 
musiały się ceremonie wyrobić, bo one właśnie mają 
posłużyć do okazapia. .sobie wzajemnie przez państwa 
dobrych stosunków i uszanowania. Ceremoniał polityczny, 
zwany także etykietą, istnieje w dwóch głównie formach i 
jako cąrem onuł d w o ą s k i  i n m ę d z y  n a r o d o w y ,  we­
dług tego czy ogarnia formy używane przy pewnych oko­
licznościach na dworach łub w zewnętrznych stosunkach 
państw. Nie ma w dzisiejszych .czasach ustawy, któraby 
przepisywałą;-,szczegóły politycznego ceremoniału, ho cho­
ciaż na kongresie wiedeńskim wyraźnie zastrzeżono, iż 
każde pąństwo wyda odpowiedne dla swego dworu rozpo­
rządzeń .a, to jednak do dziś dnia pomimo upływu ła t  
z góry pięćdziósrępiu nic w tej mierze nie uczyniono. 
Jednakowoż ceremonie tej.] wyrobiły się drogą zwyczaju 
i od niepamiętnych ąęzasów państwa „europejskie często­
kroć z pedantyczną. niekiedy nawet do śmieszności po­
suniętą drobiazgowo&eią przestrzegały ich zacbowama, 
Przesada naturalnie , jak  we wszystkiem , tak i w tern 
jest nieodpowiednią, ale -.jeżeli ceremonie, zwłaszcza 
w międzynarodowych i dyplomatycznych stosunkach m ają 
być zewnętrznym, zmysłowym wyrazem uszanowania p ań ­
stwa i jego reprezentantów, to zachowanie pewnych, że 
tak powiem, istotnych {ceremonii, będącyćh naturalnym  
objawem uznania godności państw, jest koniecznem i słu- 
sznem, a dobrowolne, umyślne ich nieposzanowanie musi 
być uważanem za zniewagę z zamiarem wyrządzoną 
państwu.

(0. d. n.)

Z „WIEC2S0EOTCH KEŚWI-
LAWA J|AX.KA°

Gdyby tak nąąąz tę ziemię biedną 
Los ze Wszystkiego odarł zwodnirzy 
1 tylko miiośe zostawił jedną,

,WNie czułbym Zwia goryczy"; <

Gdyby w treść Życia prąwdo polozy-l,
A  miłoSć sermem' clK-iaf mice złudzeniem,

.Jabym się ćićho do snu ułoźyt,!
Nie tęskniąc, za przebudzeniem.

\  jeśli dotąd tak mi przytomne 
T c sny,-eo w hfyślach umieli się wiły, 
ę  !' luba moja! czyż j a 1 zapomnę ,

(Izyje mię owsy uśpiły ? i
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D r. A n ton i Małecki}.

Lwów, zwykle obojętny na'.łsprawy zasadnicze n a ­
uki, mimowolnie oddal s ię - w biegu ostatnich czasów 
ożywionej dyskusyi nad pewną kwestyą o zakroju ściśle 
naukowym; szkoda tylko1; z/e‘,1 ja,k u nas wszystko, prze­
niesiono rzecz od razu z pola przedmiotowej teoryi na 
pole osobistości i skandalu. Któż z nas nie patrzy z p$* 
wnem zatrwożeniem na szalone i wyziębiające pośtępy 
pozytywizmu w Warszawie, które krusząc gmach wielu 
żywotnych dla ojczyzny pojęł?,nmogą odsunąć pewną w ar­
stwę narodu od baczenia na wysoki cel narodowej pracy? 
Ale'-któż razem nilPzachwyci się tym żywym ruchem, 
tem bezpośredniem zainteresowaniem się całego społe­
czeństwa sprawą nauki, która stać1 się mb’że fepraw ą ży­
cia?... Tam jest uznanie, że jakiś prąd naukowy powstał, 
że n iem o żn a  go obojętnie*' pominąć i obejść, a le1 go 
przyjąć Hub zetrzeć bronią przedmiotowej dyskusyi na­
leży.- Jfeżeli wreszcie jbst wiele kropel 'osobistej goryczy 
w warszawskim f,Przeglądzie tygodniowym11, to jest tam  
i wiele rzeczy branych na seryo, ze stanowiska* czystej 
nauki. U nas natom iast sprawa i wartość wygłoszonej 
zasady jednoczy się zawsze ze znaczeniem i wartością 
głoszącego ją  prozelity. G-dy on nie dorósł do wartości 
zasady, już i ona sama nie ma wartości. Tem zaś go­
rzej, że u nas nie do§trzedz zupełnie krytyki naukowej, 
któraby z punktu widzenia nauki zasadę ooenila. ‘Są tylko 
niedzieln1 kronikarze dzienników, którzy swym humorysty­
cznym żargmiem iuyiśl wyszydzą i— myśl z kretesem wobec 
publiczności zaprzepaszczonało. -Są oni dziś jedynymi 
krytykam i miasta. A któż by i żjjdal zasadniczej krytyki 
od tych, którzy z zawodu swego muszą przechodzić po 
wierzchu każdej sprawy, ho inaczej staliby się-ckliwymi. 
Na Niedzielę publiczności dawać nie.’, można nauki, 
tylko dowcip... W każdej iząś, sprawie najpoważniejszej 
da się dopatrzeć od biedy jakaś strona humorystyczna, 
bogdaj przez dowcipne przekręcenie.

Dla przykładu tylko wspominam o tej kwestyi, 
która nas1 zajmowała przez dwa m iesiące, a która już 
w godzinę po jej podniesieniu była dla sumiennej nauki 
straconą,1 skoro poszła na jbzyki bardziej złośliwych, niż 
sumiennych dowcipnisiów. Kwestyą emancypacyi kobiety 
j&dt dziś najhardziej zasadniczą kwestyą... Ale nim ona 
zostanie' rozwiązaną w sousie społeczni m, musiała pier­
wej swoje -'Słowo dorzucić psychologii!!1. <hl jej -tS wyroku 
zależyć musi, czy kobieta może być w całej sferze życia 
równouprawniona z mężczyzną'czy nie? Otóż sumiennie 
uprawiana psychologia zaprzeczyła tem u stanowczo11,1 
twierdząc, że ustrój psychiczny kobiety jbbt odmiennym 
od ustroju mężczyzny, że kobieta uległą jest bardziej 
wpływom świata zmysłów, że ma w sobie mniej orygi­
nalnej waK, mniej zasobu myślowego, mniej s itf  odporu 
w obec zewnętrznych wpływów, mniej przedmiotowego 
poglądu na rzeć-zy, że przezto kobieta skazaną inS P  na 
powstrzymanie się nd pewnych spolecznyćb preteusyi... 
Jeżeli za granicą najczcigodniejsi myśliciele szeroko opi­
sali tę sprawę psychicznych różnic i wskazali kobiecie'1 
właściwy jej a tak sympatyczny zakres, to wywołało 
uznaniśy może trochę zalu 11 kobiet, że tak jSęfT, ale nie 
lekkomyślne dąsanie się, nie -osobistą obrazę. Gdy u nas 
Dr. Zgórski z wielkim zasobem efywilnej odwagi nie po­
wiedział w tej sprawie nic więcej nad to, co za granicą 
stało się pewnikiem naukowym, gdy owszem w jednogo­

dzinnym odczycie zebrał wyniki najsumienniejszych ba­
dań niemieckich uczonych i zawarł w nim szereg wy­
bornych a oraktyką życia ciągle stwierdzanych spostrze­
żeń, to podniósł się nań krzyk wiąkszy, jak  ów biblijny 
na „Ebal i Garizim górze'1. A nie był to krzyk w imię 
żadnej jijjęj naukowej, przeczącej z poważnego stanowiska 
zdaniom młodego profesora, nie była krytyka, ale porwa­
nie za parę słów wyrzeczonych bez, ta k tu , za parę spo­
strzeżeń głęboko uzasadnionych, ale wymagających tro­
chę nauki,, aby mi zaprzeczyć, a niej tylko ainbicyi, aby 
je  zagłuszyć..* Nikj: me żądał od kobiet przeprowadzenia 
procesu z psychologią w ręku, ale nie było dowodem, 
że,,u nas istniejepsuaimuna krytyka, gdy w kilku pobie­
żnych feuilletonach ryczałtowo wyszydzono: odczyt, który 
jeżeli ma jaką wadę, to t ę ,  ze nie powiedział żadnej 
prawdy oryginalnej, za którą odpowiedzialność ciężyłaby 
osooiście na Dr. /górskim , ale powtórzył naukow ej pe­
wniki ..

Inną sprawą powszechnego w tybh czaskłih interesu 
było powstanie nowej dyrekcyi teatru. I  tu  wytworzył 
się.pogląd na rzeczy zm ącony, przenoszący wagę kwe­
styi z pola zasadniczego na pole osobiste. Ż e b y ł s t r i k e  
prawie powszechny w pierwszych czasach nowej epoki 
teatralnej, to pewna; że zmowa się rozprzęgła, to zwy- 
cięztwo słusznej prawdy,.. Na rzecz całą można tylko 
wtedy patrzeć bezstronnie, i przedmiotowo, gdy się nie 
patrzy za kulisy, ale ua scenę. Publiczności nawet pra­
wem i obowiązkiem jest — patrzenie, wyłączne na scenę 
i sąd o rezultatach artjtsfcycznych, a nie o zatargach 
w łonie dyrekcyi. Je§t wielka gorycz w licznych kołach 
(i to ma być przyczyną abstencyi!), że głównym teatru 
kierownikiem jest p. Dobrzański! Nic rozumię, i 'co mi 
to może przeszkadzać w podziwiauiu gry dobrego artysty  
i w słuchaniu dobrej sz tu k i, że za kulisą i stoi p. Do- 
hizański, skoro nie wysządl dotąd na scerię1. Dopiero od 
tej chwili mogłaby jego osobistość, jako artysty, uledz 
kry tyce, ale' skoro jtęaftr jqst d o b r y  111, skoro re'j)'e'rtoarz 
jest wyborowym a grono artystów licznem i w pierwszo­
rzędne bogatem talenta, i skoro bywanie w teatrze może być 
miłem użyciem i źródłem pięknych wrażeń, to co mi 
się wtrącać w labirynt kwestyi, czy p. Dobrzański, który 
postawił na nogi obeeuy teatr, ma w tem swoje osobiste 
cele czy nie?... Nie mam pojenia o przedsiębiorstwie, 
któryby obok publicznych nie miało i prywatnych-'żelów: 
skore jednak t;ęnostatnie nie są w sprzeczności z pierw­
szymi, pomijam je obojętnie. Zdaje mi się że powiedzia­
łem tu  słowo bezstronne.

Braki jednak w nowym zarządzie sceny, są dotąd 
wielkieŁ'Nie widzę wybitnego1 kierunku eśtmyczno-litera- 
ckingo w układzie repertoarzu , któryby wyrażał pewien 
zasadniczy pogląd na sztukę, któkyby uznawał pewne je j1 
prądy za uzasadnione, inne za bleaM . któryby rozpatrzył 
ślę we włąbne.j lite ra tu rze ' dramatycznej i wydostał za­
przepaszczone jej klojUócilu z zapomnienia, któryby mial 
zwrócom?? oko na ruch śteniczny Zachodu i rozpoczął 
gruntowną pracę około przyswojenia nam wszystkiego1 
coby mogło repertoarz odrodzić i natchnąć wwlszym d u ­
chem ; nie widzę więc zwrotu ani ku teraźniejszości, ani 
ku przeszłości, a czy nie byłoby godnem wielkiej speny 
przedsięwziąć np. systematyczno wprowadzani,- na scenę 
całego (o ile to być' może'!) Szekspira, M oliera, trochę 
z Moreta i Kalderona, z Lessinga i G óthegó^z W iktora 
Hugo i Legoufćgo, z Hebbla i H alina?.. Za wszystkich 
nie sEtUzy Sardoii i D u m as!.. Gdyby nawet rozpisywać
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konkursy na wzorowe tłum aczenia obcych arcydzieł} nie 
widziałbym w tern dziwactwa, ałe wyższą -dążność litera­
cką, ale na przyszłość zasługę Dyrekcyi nie tylko wobec 
sceny, ale i wobec literatury... Ze dotychczasowy kieru­
nek był raczej błądzeniem po omacku i nie wyraził 'je1, 
szcze żadnej myśli estetycznej^ zapewne uniewinnić -na­
leży tern, iż czas do zoryeutowania'- się był za krótkim 
a pierwsze chwile porodu za ciężkiemi, Jaby  się bawić 
w dalekie programy.

Akademia umiejętności w Krakowie dokonaniem 
wyboru 12stu pierwszych akademików weszła w pierwszy 
okres- swego rozwoju, ale jakim  będzie dalszy, je s t rze­
czą m glistą i problematyczną. Z poza mgły os'dyanicznej, 
jaką się otacza wezystko, co jest krakowskiein , wychy­
lają się tylko od czasu do czasu wieści, nie- powiedział­
bym —  pocieszające, i- YY ogóle nie wiemy czemu tak 
nad m iarę przedłużać okres wstępny, czemu ni8* miano­
wać nowych członków z po za Krakowa, którzyby dopiero 
nadali Akademii charakter ogólno-polski, narodowy, a niti 
wyłącznie miejscowy ?.. Wybór nie’ trudny. Grono uczo­
nych krakowskich, zasługujących na wybór do Akademii 
już prawie wyczerpanym, -czemużaco prędzej nie powołać 
do tej wy,sqkiej insty tucji ludzi, jak Libelt, Cieszkowski, 
Małecki, Ducbiijski, Szrnitt, Kraszewski?.. Jak długo ich

tam  me ma, nie ma jeszcze Akademii... Tern bardziej, 
że ludzie złośliwi opowiadają dziwne rzęezy o projektach 
krakowskich, o zamiarach powołania osób, których miej­
sce jest wszędzie indziej, ale nie w akademii umiejętno­
ści... Sądzimy, że aby mieć prawo wstępu do niej po­
trzeba albo okazać zasługi położone dla nauki i litera­
tury, albo wielką cz&S«Wdla n ie j.. A cz^w szysc* pro­
jektowani odpowiadają tym warunkom?,, W ątpimy... Mó­
wi przysłowie że 'n g ia im  punt odi&sa , ,.ą t e , o któęych 
mowa, tern bardziej.

W roku bieżącypi rozpoczął prof. Dr. Antoni M a­
łecki na wszechnicy, lwowskiej odczyty: literaturze
języka starostowiańskięgo." Pomysł zgrupowania w jedną 
całość niepotrąppnych dpfcąd zabytków piśmienniczych 
z owej doby, gdy Słowiańszczyzna m iała jeszcze ^charakter 
jednopleinieiin), jest świetnym i nowym, a sposób w jaki 
się wielki uczony (wywiązuje z założonej tezy, znakomi­
tym. Pomysły Dr. M. o początku Słow ian, lingwistycznej 
genezie wyrazów: Weud, Słowianin, Serb i t. d. uderzają 
bystrością i są powołaue doKtjworzenia, nowej epoki 
w poglądach na tę powikłaną sprawę. Nie wolno nam 
odsłaniać tych mistęryi naukowych które Dr. M. po­
mieści zapewne w Iszym tomie^syyy.eh: Dziejów lite ra ­
tury'", pragnęliśmy tvlkq naznaczyć fakt bardzo ważny

Miro,

P R Z E G L Ą D  T E A T R A L N Y

[„KsĄęhią J&ezmoa.^ —• „M arya  
„ A jednak i ja  byłam we Feruey1!--1-1'
A jednak mimo wskazówek i ostrzeżeń nie oszczę­

dzony nam widoku najnowszego pJbce Aleks. Dumasa 
syna: „ K s i ę ż n a  J e r z o w a ®  (Princesse Georgesj. Kie 
pojmę, nigdy potrzeby przyswajania naszej scenie takich 
utworów. Teatr ma albo cel moralny, cywilizacyjny, albo, 
j a t  inni sądzą, li tylko estetyczny.

rtpjw-ie powtórzę treści „Księżnej", bo m ^pragńę; sze­
rzyć zgorszenia,, ale dowiodę!'tylko, źe w żadnym z po­
wyżej wskazanych wypadków przedstawienie jej ua pol­
skiej scenie nie ma słusznej przyczyny-.- Aleksander Du­
mas ma szeroki dar wypatrywania pewnych niedogodno­
ści źyicia, wskazywania na jątrzące się rany , przedsta­
wiania ich w upajających połyskiem barw ksztaltiteli i 
niewypowiadania ostatniego słowa w poruszonej materyi. 
W szystkim jego prawie sztukom przy świetnej budowie 
b rakn ie : uzasadnionego zakończenia, któreby w nas zro­
dziło pewność, źe sprawę n a l e ż a ł o  poruszyć, i któreby 
nam dało wierzyć, że Dumas jest twórcą, myślącym, 
zdolnym rozwiązywać powabnie i skutecznie kwostye pie­
kące społeczeństwa Ale Jak nie j,ęf|t... Dumas jest wy­
bornym analitykiem , nie umie podać moralnej syntezy, 
któraby w Śębie mieściła płodną wskazówkę życia. Po 
jego sztuce',zawsze potrzeba się zapytać: , » % « ? . .  
J a tk i środek poprawy jesn dobrym ?..“ Ifoeta się nie tro­
szczy! o wynik moralny, chociaż pozuje na reformatora 
obyczajowego... W ,,Księżp,ęjA Jprzowej- przedstawia naj­
szlachetniejszą żonę wieuipjpą, że mąż ją  haniebnie zdra­
dza i — przebaczającą... W jednęji scęuip, woła z gory­
czą księżna do Birac w tep mniej więcej sposób: -„kiedy 
zburzdno ftj.ły gmach mojej istoty, kie^yjMinię wtrącono 
w najczarniejszą przopaśn. rozpaązy , jakież mi daje ler  
karstwo p r a w o ? . ,  sj^paracyę, jakie r o d z i n a ? . ,  polito­
w anie!" A wię& podn^slitu broń pgeta przeciw bezwła­
dności; prawa i rodziny w tym wypadku, gdy kochająca 
do stalli z.ońą uczuwa,,się. zdradzoną.. Problem świetny, 
gdyby go tylko możną, rozwiązać?.. Dumasjrezyni to^w ten

sposób, że spieszącego na schadzkę miłośuą męża po­
wstrzymuje! żona, wiedząc/tżei udanie śtę, ,na nią przepra­
wi go oi śmierć, bo za kotarą łoża Sylwanii de Terre- 
moude stoi je, małżonek z rewolwerem w ręku.. I  oto 
ma być silniejsza obrona przed zdradą, jak  ta, które do­
tychczas dawało zdradzonej prawo i rodzina. Ale czyż 
w tern jest lekarstwo na rozjątrzoną ranę ?...d  Czyż do­
prawdy mężowie będą zacniejszymi, gdy każda żona pój­
dzie śladem Seweńyuy cle" Birac i mężowi przebaczy, u ra ­
tuje od śm ierci? Dumas tu mojem zdaniem przedstawił 
apoteozę szlachetnej* kobiecości. ale nie iwskazał śtodka 
na uleczenie rany... Rozwiązał problem psychologicznie, 
a^ę nie, spolącznie... Żadnej, ploduej i ogólnej myśli nift 
ma w takim  obrazie, w tekiem zakończeniu.. Środek, jaki 
znajduje prawo jest doprawdy daleko praktyczniejszym, 
bo rozdzielą natury nie dla Siebie stwoizone,;środek , jak ' 
znajduje rodzina, liczy się bardziej z kruchą uaturą ko­
biety, bo wię, że nie każda być, może heroiną... Ale bo 
też i wiaręłoniność mężów uięi/jest kwes.tyąy, w któręby 
się mogło, mięsząć Społeczeństw o; w zacisze rodziny uie 
mogą sięgać jego iiistytucye*, rodzina powinnąji w-swem 
wlasuem łonien czerpać tyle um oralnienia, tyle szlache'-i 
tnoścb tyle wyspkiego poglądu na sprawę dobrego oby­
czaju, aby sięg nie działy-jobopólijęi wiarołomstwa. .Społe­
czeństwo dozorować powiuuo, aby rodzina była ; tak mo­
ra lną , izby w niej zdrady nie popełniono; kiedy ta  raz jest 
faktem , rzecz już nie należy do społeczeństwa^. A tak 
zMną bronią, jak przebaczenie, nie należy wojować w tak 
lekkomyślnym k ra ju , jak Francya .. Jeżeli każdy książę 
de Birac będzie |  góry upewnionym, że w swojej izonie 
znajdzie księżnę Jerzow ą, cała, Fi-ancya stanie się budu­
arem  miłostek... A  rodzina, cóż rodzina, za którą wiel- 
komyślnie kruszy .kopie p. Dumas ?.pJ.bolewania godnym 
jest los, jaki wskazuje każdej prawejpi prawnej .żonie 
Dowiodłem jak  myślę,, że księżna Jerzowa nawet dla 
Francy i, gdzie zdrada małżonków jest uawyknieuiem i 
potrzebą życia, jest niepotrzebną, rzekllnm  nieproduk- 

j cyjuą; a cóż dopiero u ua-ę-, gdzie kobiety doszukiwać
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się muszą dopiero w słowniku rozpusty, słowa: w i a ro ­
lo  m s t w o ?  C»yi  potrzeba aż ze sceny Wykładać jego 
teorye) wskazywać wszystkie jego subtelności, wszystkie 
manowce takiego położenia? Sztuka 's ię  tak zaczyna: 
Rozalia opowiada1 swej pani, źe jej mąż, książę de Birac, 
spędzi! noc w R oneu , zajechawszy do jednego hotelu 
z panią de Terrernoude:.. ,.Ale przynajmniej wzięli dwa 
pokoje?1 pyta z drzem-m księżna... h*Nie P a n i ! jeden!".. 
Księżna nic nie odpowiada, lecz mdleje... Oto jest punkt 
wypina in try g i. oto jest wątek tej szlachetnej sztuki, 
która każdę wyobraźnię młodej kobiety pobudzić musi 
do rozmyślań. Ależ w tym dramacie każdy frazes wy­
tworny, delikatny, spowity w bukiecie wyrazów na pozór 
skromnych jak lilia, ]est Rabójczym, jest rozprzężeniem 
wszystkich węzłów moralnych... Jeżeli więc ,,teatr ma 
feel moralny i cywilizacyjny1̂, jak na początku powiedzia­
łem, księżna Jorzowa nie powinna w nim sny .ukazać.

A jeżeli-teatr ma „li tylko cel estetyczny??..11 To 
wtedy!w obec idealnego1‘zadania poezyi taka sztuka jest 
zbrodnią... Z dziedziny, gdzie rosną najpiękniejsze kwiaty 
myśli i uczuć*;1 uprzątywać potrzeba;' brudny namul ,  bo 
inaczej spragnione ideiilu umysły nie fiedą miały jednego 
zakątka en hego a wzniosłego, gdzieby po mętnych tru ­
dach życia mogły się orzeźwić i rozmarzyć pod słońc.ęin 
bożego piękna... Isto ta  poezyi wykmez\la raz na zawsze 
ze swej pracowni idealnej ten msteiwał, z jakiego zbudo­
waną jest „Księżna Jerzowa.11 Streszczając się*powiadam 
raz jeszcze, że taka sztuka jest w ob&! naszych stosun­
ków niepotrzebną, w o,hec moralności'] wstrętną, a w obec 
poezyi jej zaprzeczeniem. Ze jednak napisaną jest świe­
tnie, że artyzm w opracowaniu całego pomysłu i dyalog 
podniósł Dumas do wyżyny udoskonalenia, to pewna...

Pani Modrzejewska (Seweryna de Birafc), występu­
jąca tego wieczora (d. 2 b. ui.) w pierwszej roli gościnńej 
zrozum iała to dobrz-a-,' że biedna księżna, jakkolwiek 
wtrącona w sytuacyę dla niej zabójczą i wy sole dram a­
tyczną, umiesżćzoną jest jednak na tle świata, który me 
zwykł oddawać się całkowicie pewnym wzniaffluiion^/iąle 
najgłębsze narajt boleści uczuwa tylko połowicznie, w gra­
nicach wyższego tonu; odegrała więc swą rolę z wykwu- 
tnem  i pełnem artystycznego taktu  umiarkowaniem. 
Uczucia i namiętności było tam w garną miarę, nie były 
to owe wzruszenia tragićznę„ o wielkiej grozie i nisżęzą- 
cej s iło , jakich dostarczają postacie np.; Szekspira, alę. 
jakkolwiek ujęte ram am i salonowego konwencyomilizmu, 
miały w sobie tyle'Wewnętrznego ożywienia, tyle energi­
cznego ticzimia i prawdziwej dramatyczuości, ile wymagał 
obraz kobiety silnej, w objawach uczuci.', pełnej słodyczy, 
a w porywach namiętnych hamowane' względami towa- 
rzyskości. Tak siiAgrać powinny dramatyczne postacie 
nowoczesnej kom edyi; potrzeba tu  delikatności lęfśńw, 
i unikania zbyt tragibznogo nastroju, bo życie postradało 
tę s i lę , w jakiej się objawiać zwykła natura pierwotna. 
Inne postacie są w sztuce Dumasa nazbyt pobieżnie Śref 
ślone i zaledwie epizodycznie w*Ealość akcyi wplatane. 
Pewien zakrój charakterystyczny ma tylko m atka Sewe­
ryny, pani de Pórigny, dochodząca w swej apatyi do 
idyotyzmu, który to wyraz bardzo umiejętnie odtworzyła 
pani Aszpergerowa. Nąt wszelkie uznanie zasłużyły panie?1 
Szymańska (Syłwania) i (g irfiatt (W alentyna de BandrC- 
mont), jakoteż pp. Woleński (książę dĄBirac) i Konarski 
(Galanson).;

W e ^ ro d ę  (d.ft)' 1). m.) wystąpiła pani Modrzejew­
ska po raz drugi w 5-aktowej tragedyi Jul .  Słowackiego: 
„ M a r y a  S t u a r t 11 Osypany ten brylantami słowa utwór 
wydał się m b f  świątynią pogody, prawdziwpm tem p h m  
serenm i po ^K siężnej .Jerzowej." Postać Maryi Stuart, 
,ak ją  nakreślił Słow acki, zwykli są krytycy nazywać

charakterem  niejednolitym i mozajkowym... Zarzucają 
poecib dlatego brak dojrzałógo wniknięcia w tajemnice 
psychicznego życia... Nie wiem czemu ta postać przecież 
wydaje mi się jasną i konsekwentnie przeprowadzoną, 
a myślę, że i pani Modrzejewska to przyznaje? skoro go 
tak prawdziwie i konsekwentnie przewiodła manowiami 
tych wszystkich urojonych sprzeczności... Chodzi krytykom
0 to, że Mary a Stuart, w dwóch ostatnich aktach będąca 
kobieta™ na wskróś zbrodniczą, nie ląCżf sio logicznie 
z Maryą S tuart trzech pierwszych aktów, pierwowzorem 
słodyczy i tkbwośtó1. Otóż sądzę, że tak nie je s t, a gra 
pani M., będącej tu  prawie filozofką, nietylko poetką, 
uprawnia mnie tern bardziej do mego zdania. Zasadni­
czym tonem tej postaci jest p ł o e h o s c ,  złączona z ka­
pryśną wyobraźnią i uśpioną , ale potężną n a m i ę t n o ­
śc i ą . . .  A płochość z wychowania lekkiego i pozorów 
tylko się czepiającego pochodziła', bywa. bardzo dobrą, 
bardzo psychologicznie uzasadnioną rodzicielką zbrodui... 
W naturze Maryi Sztuart jast zącliwysająca słodycz, 
która więzi przy niej serce nawet takiego dziecka, jak paź 
marzący o różach P ja j  łona , ale jeśt, i lekkość obycza­
jowa, przyniesiona]'z miękkiego dworu francn/kiego, ale 
co więcej, jest głębokie poczucie swej siły, jako królowej
1 iako kobiety, która w swych popędach nie lubi i nie 
może się hamować. Czy taka kobieta silna i nam iętna , 
mimo słodkich odcieni w duszy, poddaną jeszcze demo­
nicznemu wpływowi ponurego Bothvela, nie może być 
w IV akcie zbrodniarką ?... Tern bardziej, że iASłowacki 
mający delikatny instynkt poetyczny przy całej mglistdśiji 
swej1 fa n ta z ji , nie każe jej by,ć bezpośrednio występną; 
wszakże ona dokonuje zbrodni ręką Bothrela, nie własną, 
bo tego nie wie, źe w puharze daje mężowi truciznę 
a nie usypiający napój... Są wady olbrzymie w kompo­
zycji d ram atu , jak  to np., że punktem w ijścia całego 
powikłania jest zabójstwo R izzia, figury obojętnej dla 
Maryi, a nie jakiś motyw uzięty z jej stosunku do uko­
chanego Bothvelą'f ale postać1 samej królowej, zwłaszcza 
w przedstawieniu pani M. ma wszelkie znamiona prawdy. 
Mistrzowską była też ta  gra, uwydatniająca siłę i słodycz 
M aryi, trochę może tylko za lekko wyrażająca jej nie­
okiełznaną namiętność. S cena, gdy Bothyol wydostaje 
z jej piersi straszliwe polecenie, aby zabił D arnleya, 
jak  i cały akt V przeniosły nas na wyżyny sztuki. Jeżeli 
samo zjawisko takiej Maryi na scenie jest najczystfeią' 
poezyą, to gra p. M. cieniująca tak rozumnie każdy wyraz 
kążdy ton duszy, jest szczytną filozofią.

P. Ładnowski (Bot.hyel) po mniej udanym Ferdy­
nandzie w „Intrydze i m iłości,11 przyjednał znowu tą  
rolą zwolenników swego talentu. Przesyt wraz z prze­
błyskami niestrawionego jeszcze ognia, tak długo, jak 
nie miał jasnego celu życia pod sobą, a potem czarna 
(lemoiiiczuośm, pastwiąca się nad słabą, ofiarą, am bieya, 
nie t'a szlachetna patrząca w słońce, ale pracująca 
w głębi duszy, zawstydzona własną postacią a prze­
cież niezłom na, wyrażoną liyla w grze p. L. szerokimi 
i potężnymi rysami. Panna Deryng HjPaź) wygłosiła bal­
ladę o Kdwardzije'tż wytwonfem pojęciem, rozumnem sto­
pniowaniem i glębokiem uczuciem. Dodawszy, że p. B a­
ranowski (Douglas) przelał siłę prawdziwie.^ rycerską 
w niektóre ustępy swej roli, a p. Woleński był dobrym 
Eizzieiii. przejdziemy do stron ujemnych przedstawienia. 
P. Królikowski (Henryk Darnley) nie grał bezwładnegó 
idyoty, w którlfego ustacli porywy zemsty stają się paro- 
dyą rzeczywistego Zapału, (bo Darnley ma kruchość na­
tu ry  Ham leta w ■sobie bez jego szlachetności), ale raczej 
jakiegoś lianbrittera  z rom aitsir', od którego co chwila 
mamT prawo oczTikiwać czynu, a tu czyn nie następuje. 
W  roli tej potrzeba być słabym . patetycznym w wybu­
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chach i łagodzącym się co chwila niedołężnością własnej 
natury. P . K. szafował patosem me oryginalnym, przy­
branym  dla tej roli, a lertem  sobie od dawna właściwym 
a psującym stale każdą prawdę jego gry w dramacie. 
Scenę jednak IV aktu, gdy się pasuje z widmem Rizzia, 
oddał w kilku miejscach wcale pięknie. P. Kwieciński 
(Nick) przedstawił nam rzewnego marzyciela, a nie saty­

ryka w błazeńskie dzwonki ubranego i panującego nad 
sytuacyą swym hum orem , pełnym politowania nad kró­
lem , ale nie rzewności. Że w IV akcie konający Nick 
ma chwilę sentymentalnych rozpam iątywań, nie należy 
już od początku nadawać mu ton liryczny.

Bronisław Zawadzki.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

t
I). 4. b. m. zakończył 7jycię,,w Warszawie tknięty, apo- 

pl.eksy# .S t a n i s ł a w  H o ń t n s z k o . twórca napędowej opery 
polskiej tff. w gubernii Mińskiej1 L 1Ś19'S, ód najmłodszych 
lat objkwit tak  żywą 'Skłonność ku muzyoe, że rorfzęfeb* pofeta- 
topwili w tym kierunku go kształcić. W ysłany w r. 1837 do 
.Berlina, uczył sie tam pod Pungenhageriem harmonii i kon 
trapunki. i. W  r. V&4ófAs'i!i(Tl w Wilnie i począł składać pier­
wsze swe piosnki, tak urocze prólftotą i rzewną mólodyjno- 
tśerą. \luzyka dotwifcrsteu ML-kiewu za „Niepewność11 uczyniła 
mło.ĆlegO kompozytora znanym w carltj, L itwie i nadbn- 
żaiiskicli prowincyacji. W r. 184,6 przybył do Waraza-wyji,. 
wystawił tu jnerwszą. swą Operę „Lot-erya.Ł, W .ęza»m. kró­
tkiego w stolifey pobytji zapoznał się z Włodzimierzem W ol­
skim, który mu wręczył dwuaktowc lib re tto1 %>erj „Ilaila}“'ł 
/'^szybkością błyskawicznąffśtonnpoiiował Moniuszko ■ općre, 
którą go uczyniła sławnym i drogim pralej Polsce. JYręozy 
wszy partiturę D yrekcji teatru iiowrócil do W ilna, W roku 
• 18411 wysta wił \> Petersburgu kan ta ty : „iii ililau (śfówa J. 
Kraśzewskiegti), ktńća w r. 1&S0 z lAwncm powcidzbiiiem wy­
konaną była także i w Warszawie. W roku lSft? za­
padła tu deoyzlya, aby wreszcie przedstawić spoczywającą 
w archiwach „ lla lkęs^  kompozytor, zjechał do stolicy 1 popra­
wił i rozszerz} ł partyturę w cztery' ak ta , i tak wyposażoną 
nowemi uielodyami a mianowicie ćli-yą-. „Szumią jo d ły : nu.gór 
szcz‘ycicH‘1 przedstawiono „Halkę11 po raz phiiłwszy d. 1. sty ­
cznia I8(j8. PO niej następowały ciągle,[powe utwory, które 
żawicrąjąc wielkie bogactwo piękuycii myśli i szlachetnego 
stylu nie dorównały jednak t.arrttćinu ru-jjydziełu'Swojskiej 
muzyki. Wymienimy f.n: „]fraViH^“) „5*1*1 a“, *lile.ata, 
AygimWęt1, „Stmsz-ny dwór* IW B łfs/ę11 » ostatnią „fieatęjij 
Prócz tego wydal kilka ulubionych ^Śpiew ników  dommmjcha, 
parę mszy i litanii do fif. Panny Ostrobramskiej, nareszcie 
wspaniały poemat, muzyczny do slow Ulania M ickiewicza: 
„ m tt i n m  i

Cześć jego pamięci !

LITERATURA. f”®KTETYKA. P. "iuucyan M alinow ski 
przygotowuje d'o difilk t ! B SjottĄkPjl króla W acłan&!L '\blhyiek 
polszc;zyznjVz XV wiśtjn wykryty niedawno przez śp. hr. Alex. 
Przeżdziftckiego. Praca p. M. wyjdzie w Rocznikach Towarzystwa 
przyj. nauk. w Poznaniu.

— P iła t R om an l i r .  O literaturze pólitycznej Sejm u cetero- 
lctni.egórĄ ]7W —1702). Kraków. Druk Paszkowskiego 1872. Po­
damy rozbiór.

— Vischer F r. D er Kri.eg und- die K im stę . Stuttgard. .luliusj 
Weize 1872. W  bardzo zajmujący sposób wykazarió' tu ,  jak 
wiele żywiołu dostarczyła od najdawniejszych ciasów1 wojna 
poekyi i sztukom.'pięknym.

— Vilmur \ t  D ie  (leniepcnoda  Marburg Elvert 18:72. 
Znakomity .nkstoryk niemieckiej literatury,, !• tóry wielkie położył 
zasługi około naukowego zbadania opoki Goethego, pomieścił na 
niewielu kartkach widtiryyaów i nwafe, rzucających trafb'01 światło 
na rozwój Wewnętrzny tego poety, jakoteż na iifcaraktjpi caiej 
literatury ówcżeSTiej.

— Sam ie  lleuzie (!. A. SomęttiteSs e i  imli^ei-eti&ns publies. 
p a r  son dkrnicr secrf.laire. Puris... Pevy lfij2. Zawierają- wicie 
eiokawyćli szczegółów biograficznych z życia domowego i ' ro­
dzinnego St. KcuVft’a przytem drobne rozprawki naukowe, jak  
Philosophie et socicd isme.

IIISTORYA. .DNeduszycki M. hr. K ościół katedralny 
foobutski obrzpjlka lacmskiego„jA wizerunkiem katodry i j(j p la­

nem, tudzież kaplicy ogrojcowćji Lwów, nakładem X. Ilołyń- 
skiego I 872. ,

— Gumploimcz Dii\ L. licmfedgracya Burska. Korespondencya 
m ięd iy  S tan isłdw im  Augustem  a Ksawerym K ranickim  łowczym  
koronnym w r. ldSS. .Kraków, Yńiklad '„Kraju11 1872. Poprzedza 
wstępny rzut oka na ostatnie lata,epoki przedrozbiorowej.

— D um ont A lbert., Lhahm nistration  et la propagandę pru- 
sienne en Alsaęe. Paris. Didięr 1^72.

POW IEŚCI. Zacharyasiewicz Jan. królewska , powieść
7, ostatnich lat panowania Śtanisława Augusta. Lwów. F. H. 
Richter. 1872.

— (Orzeszkowa E lizd . Pan ffrtiba, pow ieję w trzech częściach, 
TOm J. P ająk  i innoiiy1. Tom II. Muchy w pajęćźYrfit?).1 Lwów, 
BiJ)J. rom. i pow. 1'872.

— C zajkow ski M ichał, linlgatyfa, powieSf shiwiaiiskapEipsk. 
Hild. pis. poi. Brockluuisa Tom LX. Iji72.

— J e i T. T. Siostrzane dusze, powieść. Warszawa. Nakład 
Kotcóie. 1872.

— Turgeniew Iw an. D ie Norellen (K onig Lear der Steppen. 
D er Phitalist. Der Oberst.) A us dem Ilussischen. Wien. Ilartle- 
ben. k§72.

PEDAGOGIA. Schrudcr Carl. D ie gewerbliche Fortbil- 
dungschuU  tn ihrer N othw endigkeit, zweckmiissiyen Organisa- 
tion utul gedeihhhen W irksam keit. Berlin. Stubcnrauch ,1872. 
Uwagi wskazujące na poi rzebc umysłowego podniesienia stanu 
rękodzielniczego’, 1 pełne rad praktycznych i gruntownie przemy­
ślanych.

— Łuczkiew icz Anioyii. fJŚpJżf>]pi\etwo na podstaw ią lm tory-  
cmięijo rozwoju i zasad wychowania. Lwów. Gubrynowiez 
i Schmidt, 1S721.

TEATR. Tehtr1;krdkiAeski zakończywszy d. 3. b. In. „Pi.ę-‘ 
kną LIelenąu sez-On tetni w i\i'alrowiB. wyjechał na (I tygodni do 
Poznanie i tani rozpoczął d. ti bm. przedstawienia tragmentem Mic- 
kifrwioza „K onf ederaci K arscyŁ t W I nblinie, |iitwprzj'l się stąly 
teatr pod dyiekćyą ufaieatowanego komedyopisarza p. Z. Sarnec­
kiego i' ń rtysty  Petrila. — W teatrze nadwornym  toiede-nskim 
przedstawiono (i. 24 z. ni. z powodzeniem nowy dramat history­
czny Murada Effendi (Franc. Wernerąjp.iKeńwł U LA  — .Teodor 
B ańere  napisał nową 4 -aktową kom edyę: — W iktor
SmiciereSf ' uczony i wymowny krytYk Irauouzl;i naiiisai operę 
„ D y m i t r słowa podług draimatu Szkuera dorobili pp. ,'CąiTalho 
i I lcn n fk  Bo m ie r .— Lercki. -zaclu‘cÓńy_ niozmiel-riem jiowodzeuicm 
„A idyu piszć dla teatru modyolaiiskiego la Scala nową* operę: 
„NejpJi JSiOwa dorobił p. Arri.yo lUńto. — Karol Gownotl napisa1 
muzykę do dramatu lirycznego JzrneHa .Legou'qe: „D wie królo­
w e j  Party tura ma zawiorab. nśtępy czarującej piękność!, szcle- 
góblie ctiór kobiet ldagająeycii d chrzest dzieći. — Mctó Bruch 
w Berlinie skomponował nową o\Hii\yjl;H ermi 0per“ które w tych 
dniach z wielkie tu szczęściem prafidstawnuio w Berlmic.i I -remie.—

— PP. Cegliński 1 M atuszkiewicz wydali: „Album widoków  
V okolic miasta W arszawy, rysowane i litografowane z n a tu ry .u

0 < l r e d a k c j i .  8w it umieszcza in s e ra ty  w osofc 
bnym póbirkuKzowMii dodatku. Ib-zyjmujn takowe: we 
L w o w i e Ajtuniyą, Cmisu j>. Alex. Fiątkowskiogo* w K r  a- 
k o w i g lf Ajćncyą; Sipdu  w księgarni p. J . W ilda, we 
W i e d n i u  p. A. Opptdik Widlzcile, 22 1 ]»p. Ilaasenstein 
&.,yogler, Neuiunrkt 1 1. w r a r y ż u  Wiąy jniłkownik 
W. Kaczkowski Kue du Pont dc Lodi nr. 1.

(ipb ita : za wiersz drobny.,(-petit) ti et., oraz nąlę^ . 
żytość ,Steuijdowa po,. 30 ct. za każdorazowe ogłoszenie.
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